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Micha! był zam kniętym  w so b ie ; nie zwierzał się przed 
nikim ; naw et z Adamem nie m ówił o Rozy od chw ili, 
gdy po raz pierwszy był w dw orku Barskich. Serdeczne 
słowa przyjaciela rozrzewniły g o ; uczuł niew ym ow na po­
trzebę wylania s ię , wypowiedzenia przed ty m , któryby m u 
nie odm ówił trochę współczucia. Oparł głow ę na piersi 
Adam a, i zalał się łzami.

—  Biedny, niedobry Micbale —  mówił A d am , przy­
ciskając go do piersi —  dla czego się ukrywasz prze- 
dem ną z tw ojem  zm artw ien iem ! czemu w wypowiedzeniu 
się nie chcesz szukać u lg i? ..

Michał w estchnął.
—  Jestem  biedny —  rzekł. —  W  złą na św iat przy­

szedłem  godzinę. Cierpię... To i dobrze! Oczyszczę się w 
tym  ogniu —  a m oże i spalę... —  dodał ciszej.

Adam w milczeniu pocałow ał go w czoło.
—  O ! tyś szlachetny —  m ówił Michał ze łzami —  

tyś pierwszy u w ie rzy ł, że ja m o sk a l, m ogę być —  człowie­
kiem . Ale pocoś ty  m ię w świat w prow adził, pocoś dał 
w iarę w lepszą przyszłość?... Bez nadziei, byłbym  zginął 
w so b ie ; a teraz ciężko rozstaw ać się z m y ślą , że mogłem  
być szczęśliwym...

—  Ale zkądże ta  rospacz? Kochasz...
—  Ot, j e j  tylko chciałem  —  przerwał m u M ichał,

cały w ogniu. —  A ona nie dla m nie! nie kocha mię...
Adamowi z trudnością przyszło pocieszać kolegę.
—  Młoda —  rzekł —  niewinna... Dla czegożby cię 

jeszcze pokochać nie m iała?...
—  Bo już kocha... A, ty zadrżałeś... A dam ie! O, dla 

czego człowiekiem , który mi niebo zab ie ra , jesteś ty, mój 
zbawca?...

Adam zadrżał pow tórnie. Cierpienie wybiło na jego 
tw arz szlachetną.

—  Nie krzywdź mię kolego —  rzekł, b iorąc Michała
za rękę. —  Ja potrafię kazać zam ilknąć sercu, gdyby
przem ówiło głośniej.

—  Nie czyń tego —  gorączkowo przerw ał m u Mi­
chał —  to do jej szczęścia potrzebne. —  Ja  nie chcę 
ofiary! Kochaj ją  —  niech będzie szczęśliwą. Adamie! 
Adamie! dla czego po tych słow ach um rzeć nie m ogę!... 
P uść  m ię , puść b rac ie , bo nazbyt się rozczuliłem. Ot, na 
chwilę zapragnąłem  szczęścia, i Bóg m ię za to  pokarał...

Jedźm y do dw orku. Ty bierz i daj szczęście życia, ja 
za was w ezm ę jego truciznę... Gdybyż mię tylko prędko 
zabić zdołała... Jed ź m y !

A dam , ulegając sile cierpienia tow arzysza , w milczeniu 
był posłusznym  jego woli.

Biedni serca m ęczennicy!...

Chociaż widział zniszczonym ow oc sw ych mozolnych 
zabiegów, Iwan Twanowicz nie stracił nadziei, że wszystko 
jeszcze zdoła napraw ić. Potrzeba m u było zgubić tych , 
którzy stali na jego drodze , i piśm owoditiel dnie i noce 
o tern tylko myślał.

W ie trzy ł, że się coś robi w koło n ie g o ; praw ie pe­
wnym  był, że hrabia z synem  przyjm ują udział w robo tach  
konspiracyjnych, ale dla ich zguby potrzebow ał dowodów, 
a tych nie było.

W ychow any w szkole szp iegow stw a, piśm owoditiel na 
to  pole rzucił się gorliw ie: oko i ucho m iał w szędzie, 
s łu ch a ł, patrzył —• napróżno.

Uderzyło go to, że kilka przedsiębranych rewiźyj, cho­
ciaż na dobry ich skutek  liczono z pew nością, nie udały 
s ię ; wszędzie zastawano jakby przygotow anych na przy­
jęcie komisji. Niezawodnie m usiał ktoś zdradzać rządow e 
tajem nice...

—  Miałżeby Misza?...
Krew uderzyła piśmowoditielowi do głowy.
—  Jeżeli go złapię na uczynku —  zawołał — to 

będę ich miał wszystkich w rę k u ; w tedy mnie poznają 
Spróbujm y,

Próba udała się nadspodziewanie. Iwan Iwanowicz 
zfałszował rozkaz bezzwłocznego uwięzienia jednego z oby­
w ateli, i włożył go pomiędzy sekretne papiery spraw nika. 
Ostrzeżony przez Michała obywatel znikł z domu.

—  U ra l —  w ykrzyknął piśm ow oditiel, szczęśliwy, że 
m u sie tak  powiodła próba. —  Mam w as w szystkich! 
Misza przeczytał bumagę, ostrzegł, i polaczek  darem niu tko  
spaceruje gdzieś zdała od żony i dzieci.

—  Mam cię , ptaszku! a z tobą i tam ty ch , bo za 
sobą wprowadzisz ich w mój sam otrzask. Teraz idźmy 
d a le j!

Tym razem szatan dopom ógł piśmowoditielowi.
Jak  w iadom o, korespondencje zarządów przesyłano 

pocztą tajem ną, urządzoną na rozm aitych drogach. Los 
chciał, że do przew ożenia papierów  użyto żyda arendarza 
z wioski hrabiego, k tóry  zdawał się być przywiązanym tak  
do swego chlebodawcy, jak  i do sprawy ogólnego wyzwo­
lenia. W rodzona jednak  żydom chciw ość pieniędzy przem ogła
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Przekupiony przez piśmowoditiela arendarz, oddał mu po­
wierzone sobie do przewiezienia rewolucyjne papiery.

Tym sposobem Iwan Iwanowicz został panem taje­
mnicy, i miał w ręku los osób, na których zgubie tak bar­
dzo isu  zależało.

—  Teraz mię już nie wyrzucisz za kark , mości ofice­
rze ! —  tryumfował Iwan Iwanowicz, rozczytując się w 
pochwyconych papierach. — Raport wojskowy —  m ru­
czał. —  No, no! Barski nie próżnuje!... Ten kąsek dla 
hrabiego. Dość, ażeby zgnił w Sybirze... A! jest i Misza. 
B iestja! jak on pięknie poprzepisywał instrukcje guberna- 
torskie... Mam was! —  wszystkich oddam do katorgi! a 
Róża będzie moją!

Z rozpromienioną twarzą wszedł piśmowoditiel do pokoju 
sprawni ka.

—  Makar Fiodorowicz! —  rzekł głosem podniesio­
nym —  gotujcie order i pieniądze — mam hrabiego.

Sprawnik zerwał się na równe nogi.
—  Masz! —  wykrzyknął; a wszystka krew uderzyła 

m u do głowy.
—  Mam! i tuzin innych przy nim; a w dodatku i 

waszego Misze.
—  Misza — ledwie wymówił sprawnik, i upadł na 

krzesło.
—  M ówiłem , że was zgubi. Są dow ody: wykradał 

papiery, zdradzał tajemnice buntownikom. Oto jego ręką 
porobione kopje dokumentów, które przesyłał bunto­
wnikom.

Sprawnik zbladł, poznawszy pismo sy n a , i łzy stanęły 
m u w oczach.

—  Misza syn m o j— mówił ze łzami, chowając twarz 
w drżące dłonie —  ty pagubił m enia; ty sta ł m iatiezni- 
kom... (Tyś mię zgubił, zostałeś buntownikiem). Iwan Iwa­
nowicz —  zawołał, zwracając się do piśmowoditiela — 
ty jego nie zgubisz, ty mnie nie zgubisz?

—  To będzie od niego zależeć — sucho odrzekł 
piśmowoditiel. — Niech mi nie przeszkadza, a nic mu się 
n ie stanie. Ja...

Przerwało mu wejście Michała do pokoju.
Na widok syna, sprawnik rzucił się ku niemu; porwał 

za rę c e , i chwilę wpatrywał się w spokojną twarz mło­
dzieńca ; wreszcie odtrącił go, i ryknął zalawszy się łzami.

— I ty, ty mogłeś być miatieznikiem! Syn moj, krew 
m oja, buntuje się z polakami!

Michał zbladł. Oko jego padło na papiery, które trzy­
m ał piśmowoditiel; poznał je , i z krzykiem rzucił się ku 
drzwiom.

Iwan Iwanowicz zastąpił mu drogę.
—  Za pozwoleniem — rzekł — tych ostrzedz nie 

pozwolę, jak kilka dni temu pana Łaskiego, bo tamtemu 
włosby z głowy nie spadł, a ci pójdą do katorgi.

Okropny obraz zguby wszystkich wstrząsnął duszą 
M ichała, zachwiał się, i padł zemdlony.

Na ratunek syna pospieszył sprawnik.
—  Zbójco! —  krzyknął do piśmowoditiela — zabiłeś 

mi jedyne dziecko!

—  To romansy, Makar Fiodorowicz! Uspokójcie sie. 
Ot już i wstaje nieboszczyk.

—  Czy to prawda... czy prawda? — jęknął Michał, 
odzyskując przytomność. —  N ie, to sen! sen "okropny...

A na dowód macie tu  wszystkie papiery...
Boże! wykrzyknął młodzieniec, załamawszy rece 

z rospaczy.

—  Misza, syn m oj! - -  mówił sprawnik ze łzami. —  
Ot ja ciebie powinienem przekląć... Ja skot, prosto biestja! 
a dla ciebie mam serce... Tobie się nic nie stanie...

— Pod warunkiem —  dokończył piśmowoditiel —  że 
mi nie będziecie przeszkadzać u panny Róży.

Imie kochanki przywróciło Michałowi przytomność.
Mam cię —  wykrzyknął, rzuciwszy się na piśmo­

w oditiela.- -  Zguba za zgubę! T y ś  skradł rządowe pienią­
dze, które zginęły przed rokiem. Świadczy twój wspólnik'..

Teraz na Iwana Iwanowieza przyszła kolej. Zadrżał 
febrycznie; ale za chwilę odzyskał zimną krew.

—  W spólnik nie żyje — rzekł spokojnie —  i wy nic 
nie wiecie.

—  W iem i zgubię cię łotrze! —  Oto zeznanie urzę­
dowe umierającego, żeś go namówił do kradzieży... Czy 
wierzysz teraz?

Sprawnik stał osłupiały. Buta piśmowoditiela zn ik ła, 
zgjął się pokornie i szepnął:

—  Misza Makarowicz! nie gubcie duszy niewinnej!...
W olność za wolność —  wołał Michał — zeznanie 

za papiery. Zgoda?
Przez głowę piśmowoditiela błyskawicą przemknęła 

myśl.
Zgoda! — rzekł, oddając trzymane w ręku papierv.

Michał chwycił je drżącą rę k ą , i cisnął na żarzące się 
węgle wr kom inie; gorączkowo śledził oczami płomień po­
chłaniający papiery, aż gdy sam popiół pozostał.

—  Dzięki ci Boże! —  wykrzyknął, i cisnąwszy piś- 
mowoditielowi papier, na którym tak mu zależało, wybiegł 
z pokoju.

Iwan Iwanowicz również poszedł za przykładem Mi­
chała : spalił groźne zeznanie, i uśmiechnął się ironicznie.

—  Młodość —  rzekł —  niezastanowienie!... Poleciał! 
a nie w ie, że najważniejszą rzecz mam w ręk u , i wszyst­
kich zgubię! Syna wam Makar Fiodorowicz oszczędzę, 
bo młody jeszcze... — To rzekłszy wyszedł z pokoju.

Sprawnik stał osłupiały z podziwienia, nie umiał sobie 
wytłumaczyć tego co się stało, i uciekł się do lekarstwa 
wypróbowanej dobroci, do spiritusu. Pił już trzecią szklankę, 
gdy Michał w największym galopie dobiegał dworku, wio­
ząc ważne wiadomości.

Na ganku zastał Barskiego i Adama.
— Jesteśmy wyratowani! krzyknął,— rzucając konia na 

podwórzu. —  Przed kwadransem cała poczta była w ręku 
piśmowoditiela. Papiery własną spaliłem ręką. Uściskaj­
cie mię b racia , bo nigdy nie byłem tak szczęśliwy.

— Najchętniej — rzekł Barski. — Bogu chwała, że się tak 
stało; ale chodź do pokoju, a dowiesz się czegoś więcej.
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W  pokoju  obaczyt Michał Różę i c io tkę , obie zap łaka­
n e ,  a przy św ietle dostrzegł, Je obaj towarzysze byli ubrani 
do d rog i; broń leżała na stole.

—  Co to jest?  —  zapytał z trw ogą.
—  Nadszedł rozkaz. Ze św item  pow stanie. Za chwilę 

nadejdą in n i , i ruszym y na stanow isko.
—  A. ja ?  —  zaw ołał M ichał; i rum ieniec zapału wy­

biegł m u na lica.
—  Ty, drogi M ichale, pozostaniesz tutaj. Na twojem  

stanow isku więcej zrobisz, aniżeli jako żołnierz; a kobiety 
potrzebują opieki; będziesz je  bronił bracie przed w ielom a, 
przed piśm owoditielem ...

Michał sm utnie zwiesił głow ę ku  piersi.
—  Sądziłem  —  rzekł zcicha, —  że pożądaną śm ierć 

znajdę w pow stan iu ; a wy mi żyć każecie... Będę żył! —  
dodał z w estchnieniem .

W  tej chwili weszło do pokoju kilku zbrojnych. Barski 
udzielał M ichałowi potrzebnych instrukcyj. Adam i Róża 
znaleźli się sam  na sam  w sąsiednim  pokoju.

—  To już na zaw sze? —  drżąc pytało dziewczę ko­
chanka , bezw iednie cisnąc ręk ę  Adama w sw ojem  ręku.

—  Bóg to  wie — odpowiedział m łodzieniec z w e­
stchnieniem .

—  N ie, n ie! tak  źle nie będzie... Pan powróci... m y 
pana... ja jeszcze... — i łzy nie pozwoliły jej mówić.

—  Ja będę m odlić się —  m ówiła łkając. — T en krzy­
żyk... proszę, weź go... Matka Boska niech cię chroni... 
M nie już nie będzie... ja u m rę , um rę  tu  sama...

—  R ó ż o ! —  jęk n ą ł Adam. —  Czemuś mi nie pozwoliła 
odejść bez g rzechu  zdrady przyjaciela?... K ocham  cię, i 
żegnam  na wieki!... Michał szlachetny, on cię kocha... 
Bądź jego... On ci da szczęście...

—  Nie da on szczęścia nikom u —  odezw ał się głos 
M ichała , który był niem ym  św iadkiem  pożegnania kochan­
ków. —  Skazano go na wieczne cierpienie — w ięc m u 
grzech nie cierpieć. A dam ie! bracie mój, tyś zdradą nie 
zgrzeszył... Id ź , ja tu  zostanę, i będę jej bronił —  dla 
ciebie...

Taka scena słów  nie potrzebuje. Adam w milczeniu 
pocałow ał rękę  Róży; uścisnął M ichała, i w ybiegł z po­
koju. Jęk  kochank i, który się w ydobył z p iersi, poszedł 
za nim  na boje —  nie opuści go w godzinie skonania.

Dmytro rów nież był św iadkiem  pożegnania... Chwie­
jącym  się krokiem  wyszedł do s ie n i, i rzucił się do nóg 
Barskiego.

—  Paniczu! —  jęknął —  zabierzcie mię ze sobą! —  
Śm ierć mi się daw no należy, a ja  tu  m am  żyw pozostać...

Barski podniósł go z z iem i, i do serca przycisnął.
—  A któż w dom u zostanie ? D m ytrze! Czy rzu­

ciłbyś pannę sam ą , bez ob rony?  D m ytrze! M ichale, b ra­
cia m oi, zostańcie bronić tu  sierotę!...

—  Idź z Bogiem  —  rzekł Michał pow ażnie, a Dmytro 
w  milczeniu pocałow ał ręk ę  Barskiego.

Gdy ucichły kroki pow stańców , Dmytro przystąpił do 
zadum anego M ichała, i biorąc go za rękę:

—  Dwom nam  jednaka dola —  rzekł sm utnie.

Michał zrozum iał go.
—  P ra w d a , D m ytrze! —  rzekł —  i rozeszli się.
Michał pow rócił do domu. Nazajutrz doszły go dwie 

w ieści: pow stanie w ybuchło , h rabia wywieziony do Kijowa.
Teraz dopiero poznał M ichał, że nie wszystkich w yra­

to w a ł, zniszczywszy papiery.
IwTan Iwanowicz m iał tryum fującą m inę. Spraw nik pił 

spirytus. (C. d. n.)

S C H E R Z O .
I .

D la Ciebie dziewczę, złoty mój aniele 
W  mem sercu chowam cennych skarbów wiele. 
Tam  wszystko twoje! Mys'l i pies'ni tw oje, 
M arzenia, us'miech, łzy i niepokoje.
Czy biała szczęścia jutrznia ci nie świta?

— Nieznośny!., nudzisz!., ktoż cif o to pyta!..

XI.
W ięc kaw aler stary, o wiecznym katarze , 
Asystować będę kiedyś czułej parze,
Dla dziatek karmelków funt majęc w kieszeni.
T ak gdy mój aniołek w babulę się zm ieni,
I  serce w ofiarę da świętej B arbarze:
N a imieniny przyniosę mu w darze 
Pobożnych litanij choć ze dwa tysięcy

— Nieznośny!., idź już!., nie kocham cię więcej!..

N i e  py ta j  k w i a t k ó w .
Nie pytaj kw iatków : „Kocha — czy nie kocha,“ 
Kwiatki niedobre — złośliw e,
Mówiła róża, że miłość twa p łocha,
A stra: że słowa zdradliwe.

Więcej niż kwiaty mówi;} mi twe oczy,
Drżenie twej ręki w mej d ło n i:
Więcej ci powie b ó l , co serce tłoczy,
Płom ień tłumiony w mem łonie.

Hen. M.

2  HEJNEGO
podróży po Hax'cu.

Królem jest ten pasterz młody,
Tronem  mu górka zielona;
Nad głowę słońce pogody 
Jak  ciężka, złota korona.

U nóg jego pochlebnice 
Leżę ow ce, w krzyż znaczone,
I  jagnięta dumnolice,
Niby owiec narzeczone.

Capy — nadworne aktory,
A  krów  i ptaków wesele ,
Co flet z dzwonkiem stroi w chóry,
Tworzy przybocznę kapelę.

W szystko to dźwięczy i śpiewa,
Czasem jeszcze w  to się muśnie 
W odospadu szmer i drzew a,
Kołysany król aż uśnie.
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W igc rządzić m usi tym czasem  
P ies m in ister —  państw a czoło,
K tó rego  poszczek z hałasem  
Leci echem  naokoło.

S enny  k ró l , pół p ok ry jom u ,
M y śli: ciężki tru d  p ań s tw o w y !
A c h ! ja  chciałbym  być ju ż  w  d o m u ,
P rz y  mojej — niojej k ró lo w e j!

W  je j objęciu m iękko spocznie 
M oje królew skie jestestw o  —
W  jej oczach , co ja k  w yroczn ie ,
N iezm ierne m oje k ró le w stw o !

B. K.

OBRAZKI SĄDECKIE.
Szczęsnego Morawskiego.

Żyd starostą godowym.
Zabrano dobra klasztoru błogosławionej Kingi, a mię­

dzy innemi wieś o 5 dworach: gniazdo mnogiej ongi szla­
chty. Dworki te istniały samoistnie i istnieją po dziś dzień; 
klasztor zakonnic w obec korony dzierżył prawa dziedzi­
czne wsi całej, bez ubliżenia prawom szlacheckim spół- 
dziedziców na onyeh trzech częściach. — Niemcy odebraw­
szy zarząd, dworki one przyłączyli do gromady; nikt się 
nie upomniał więc * odnoworey poszli w chachoły. ■ Przepa­
dło trzy głosy sejmikowe w powiecie starosądeckim!...

Zawsze jednak gromada wiejska po staremu dwory 
zwie dworami; zawsze dobrowolnie ustępuje im pierwszeń­
stwa ; a wedle ustawy urządzając pospólstwo sw oje , do 
wójtowania powołała jednego z panów jednodworskich: 
pana Franciszka, vulgo F ranusia! sążnistego, barczystego 
o czarnych źrenicach i jeszcze czarniejszej brodzie pełnej, 
a lat bez mała trzydziestu.

Radzi sobie nawzajem, wójt i gromada! Nie dziwo 
w ięc, że kmiotka zamożna uprosiła pana wójta, aby córce 
jej starostował na godach w eselnych, ani też cudno, że 
młody pan wójt dał się namówić, jak skoro jej mość 
pani wójtowa nie odmówiła pozwolenia. Wszakżeż tak 
bywało, bywa i będzie —  i być pow inno!

Jadą więc w imie Boże! Przodem drużbowie konno 
z toporkiem w ręku, u którego powiewa chustka wzorzy­
sto szyta. Na pierwszym wozie gędźba, a z tyłu jak zwy­
kle , basista dudni państwu młodym zaglądając w oczy. 
Na drugim wozie pan wójt starostuje nie na żarty! Bo­
kiem siedząc na lewej literce wozowej, silną praw icą dzierzy 
.różczkę. weselną, alias wichę godową, zieloną-rucianą, obe- 

tkaną jabłkami czerwonemi, obwieszoną złoconemi orze­
chy i orzeszki. Dalej jadą druchny i goście w eselni, za­
wodząc śpiew godowy, przyśpiewując różezce godo­
wej. W ięc pan starosta odśpiewywał: to o wianku rucia­
nym , to łzach miłośnych, to o  koniku słębnym... o wodzie 
w Dunajcu... jeleniu w lesie... i Bóg tam wie o czem jeszcze!

Co żyło ustępowało z drogi i cudowało się nad mło­
dym starostą godow ym , co tak siarczyście śpiewał, a w po­
wietrzu unosił różczkę, i wywijał nią gdyby piórkiem: 
choć było na niej jabłek samych dużych z pół kopy 
W' zwyż.

Przed karczmą u przewmzu stanęli drużbowie, zesko­
czyli grajki, zatrzymało się wesele; więc i pan starosta 
zeskoczył, i młoduchę jedną ręką zsadził z woza, i z nią 
przodem , a wesele za nimi wpadli do izby, i nuż śpie­
wać aż jęk a ło ! i nuż hulać aż dudniało! Na poczekaniu 
wyobracał połowę kum oszek, aż się już prosiły...

A pod piecem siedzieli górale Podhalanie: babula 
s ta ra , gazda i kilku młodych. Wytrzeszczyli oczy i patrzą 
na Frania starostującego, i nie mogą się napatrzyć. I z za 
Dunajca ludzie patrzą i dziwią się — między innymi pa- 
robczak pijany.

W esele pohulało i pojechało swoją drogą; ludzie też 
podróżni wyszli i idą sobie Podhalanie, a jedzie parobczak 
ów pijany; snać zamożny bo odzian strojno, i na kobyle 
nie lada —  choć oklep!

—  <Wijcie! wijcie! (wadzicie)! —  mówi babula —  jeh! 
dyćto przecie prawda co księża gadali, że się teraz wolno 
będzie żydom żenić z katoliczkami! a dyć to jakiś żyd 
starostował na wTeselu!.. kaci nadali czy co?.. A jaki 
śwarny!.. a broda jaka czarniusienka... a jak szumnie ubra­
ny!.. a jak on to śpiewał beskurcja! Tać mu to chłop ża­
den nie wydołał!..

— Jeh! cejco bredzita po próżnicy! — przerwał gó­
ral suchy z fajeczką w zębach, i splunął zgorszony —  nie 
miał się wam ta kto podobać, jak żyd brodaty!... I cóż 
z tego że szumny?... dyć to zawsze żyd żydem i broda 
brodą... Mnieby się ta żydówka nie podobała...

—  Mnie ta zaś podobają się żydówki krakowskie — 
wtrącił pijany parobczak —  bo to piękne ściwiary! —  Kieby 
tylko prawda, że się wolno żenić z owemi, zarazbym je­
chał na Kazimierz i żeniłbym się z Żydóweczką: byle ładną 
a bogatą.

— To żeń że się, żeń ! i z farmazonką — odparł gó­
ral zgorszony, splunął i zboczył wymrukując na łachy 
pogańskie.

Parobczak zaś naddunajecki zaciął konia i popędził 
śpiewając, że pojedzie do Krakowa po dziewczynę...

W  okolicy między ludem gruchła w ieść, że żyd sta- 
rostowrał na wreselu —  bo już wrnlno żenić się z żydami. 
Parobczak zaś pił po mieście i w o ła ł, że pojedzie po ży­
dówkę na Kaźmierz!

Koloniści nad Dunajcem.
— A dokądżeżto ? z podbitem okiem , i wy z guzem 

na czole?
— A do sądu! skarżyć na tych chłopów polskich!
— Cóż to, pobili wras?..
— Mieliśmy wesele podwmjne, dwra rodzeństwa łą­

czyły się. Przygotowaliśmy się przyzwoicie, muzykę dobrą 
sprowadzono z Nowego - Sącza, zjechali się goście z kolonji 
drugich, wszystko Niemcy! — i bawiliśmy się po swo­
jem u, spokojnie u siebie! W  tern przypada chłopów wię­
cej jak dwudziestu nieproszonych i niew ołanych, i nuż 
odbierać dziewczęta nasze i tańcować z nimi i śpiewać. 
Z początku nie mówimy nic, tylkośmy ustąpili na 
bok do drugiej izby, bo my tańcujemy po swojemu i nie 
umiemy tak jak o n i, a gdyby kto z nas zaśpiewał, to się
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śm ieją!... W ięc  tańcują godzinę, my czekamy! tańcują dru­
ga godzinę, my czekam y! trzecią : my czekam y! Aż 
nam  się też w końcu  sprzykrzyło czekać. W ięc gospo­
dyni dom u i drugie kobiety m ówią im : żeby sobie juz 
poszli, bo oni się także chcą zabawić i dla siebie spro­
wadzili m uzykę i zapłacili... odwołały dziewczęta, które im 
się powyrywały z rak. W ięc chłopi radzi nie radzi ustą­
p ili—  nie dom a je d n a k , tylko do karczmy; podpiwszy sobie 
tam że, wrócili do nas, i śpiewając i wykrzykując parli się 
do izby. Nie chcieliśmy ich p u śc ić , a oni do b itk i, popod- 
bijali nam  oczy, sińców nabawili. W  końcu  wyłamali płot 
biorąc się do kołów, aleśmy podparli drzwi. W ięc nam  
wybili okna - n a  n i  e m co  w a li, n a l u t r o w a l i *  co chcieli 
i odeszli...

Tyle zeznania kolonistki. Chłopi zaś owi zagadani, co 
tam  nabroili N iem com  —  odrzekli: —  Jeh! cobyśmy ta  
n a ro b ili! B ezkurcje lutry, sklam rzą a nie m ają o co. 
Najlepsze pola klasztorne pobrali, pastw iska najbujniejsze... 
i domy im jeszcze pom urow ano, kieby szlachcie... a my 
nic nie mówimy na to. A że my sobie u nich na w eselu 
chcieli trochę potańcow ać, to nas m ają zaraz w yrzucać za 
drzw i?., przecież m y ich zc wsi nie w yrzucom a!.. W ięc 
nam  to było m arkotno, napiliśmy trocha na k u  r a s  — ta 
i wybili dwie szybki w oknie i babie w pysk dali... No. 
i cóż to  w ie lk iego!.. czy się to raz tak  trafi ?..

Smutne wesele.
Z K rasnego na czterech wozach pan m łody jechał do 

swej m łoduchy, z siostrą, szw agrem , drużbam i i sąsiady. 
Zm ierzchem  zdążyli na przewóz pod Brzezną gdzie czekał 
przewoźnik słysząc jak  od Letacza przez W olą spuszcza 
się coraz głośniejsze granie w eselne i śpiew : D a - d a - d a !  
dadada!... d a n a z -m o ja -d a n a !

Chcą prosto w bród! —  Przewoźnik zastępuje i w oła: 
do łodzi! bo w oda nie mała. Parobcy podpici nie pytając, 
wala ku Dunajcow i; ale niew iasty choć pijane nie ch cą , 
wołaja by stan ąć , wsiadają do czółna: parobcy zaś bul! 
w bystra "rzekę "i j ad?- Pierwszy przejechał! drugiego woda 
ponosi lecz brnie!., ostatni widząc to rzecze: Ej ga­
zdo! chyba niejedźw a, bo wóz lekkawy, żeby nas nie

porwało. . , , , ■ • • i • i
—  Dawaj tu  powodzki! kanalslu duchu kiej się bois.

leź na czółno, ja pojadę w bród! . ,
Parobek  oddał pow odzki, zlazł i skoczył w czołno juz 

odbijające, pełne p ijanych, śpiew ających na przekorę szu­
m iącem u Dunajcowi. Ruszył wóz trzeci, i brnie śm iało; 
ruszył w końcu pijany szw agier pana m łodego w ołając: 
w ioh! w ioh! wihi! wilii!..

Niezadługo przycichł!., przycichły i śpiewy na czółnie 
dobijającym do brzegu; bo żona jego zaw ołała: r o t y !  on 
tonie!...

Za chw ilkę znikł pod wodę... a konie z przednią 
k a r r ą  wychodzą na brzeg. Po pijanem u zmylił b ród! je ­
chał poniżej, w padł w ton ią ; rozerw ało wóz, przewróciło 
zad... i utonął.

A tu  noc zap ad a , nie w idać n i c !
Baba owdowiała p ła c z e , a drużyna zapita tracąc  głowy 

wsadza ja na wóz... i jadą  do S tarego - Sącza pozyczyć 
latarni!..

Latarnię zapalali, ale jeszcze lepiej podpili sobie na 
fra su n ek , i*straciw szy nadzieję ruszyli dalej... na w esele!.. 
Grajki g ra ją , drużyna pijana —  a w dow a opłakuje nie­
boszczyka swego.

T ak było całą noc!... Ani jad ła , ani piła, jeno  płakała 
w pośród tań cu jący ch -p ijan y ch  na radość i frasunek.

Przy oczepinach urlopnik jakiś chcąc w eselu nadać 
rozgłosu w ię c e j, a m oże zagłuszyć płacz wdowy, dobrał 
sie gdzieś do p isto letu , nabił nabojem  ślepym  i krzycząc:
• państw o młodzi niech ży ją !, wym ierzył w górę i p a ln ą ł—  
w sam o oko basiście, siedzącem u na stole. Osmalony i opa­
rzony chwycił się za oko, upuszczając basy. Krzyk, w rza­
w a, nie do opisania —  i niniejsza o to  co dalej!

Dwaj wójci i sens moralny.
Takie przygody i p o d o b n e , dzieją się w szędz ie ; cze- 

mużby i nie w C yganow icach , na przedm ieściu S ta reg o - 
Sącza i w B arc icach , k tóre tw orzą dalszy onegoż ciąg ?

W  przeciągu roku  było tam  trzy pożary. Najpierw s to ­
doła zajęła się z bo iska, kędy w taczano czasami wóz 
z kufam i na o k o w itę ; zgorzało kilka domów, resztę ledwo 
ocalono. —  Potem  piorun zapalił dom  zabezpieczony w k ra­
kowskiej *Florjance,< z k tó rą  pow stał spór, czy podsie- 
bitka dachu  jest w zręb em , podłogą, czy powałą... W  końcu  
chłopcy pod ścianą wznieciwszy ogień piekli ziem niaki 
i spalili trzy domy...

S trach  w ięc i obawa m ieszkańców , wielkie i słuszne.
Aż tu  w sam ym  środku ulicy w łaśnie w dom u zkąd 

w ybuchł pożar pierwszy, propinator kam eralny zakłada 
karczm ę. W ójt i rada  gm inna bacząc hulaczki nocne i b ie­
ganie z fajkami jarzącem i, zabraniają to , zakazują, a w końcu 
drzwi od ulicy pieczętują pieczęcią grom adzką. Na to zjeż­
dża w ójt dw orski kam eralny, odrywa pieczęć g rom adzką , 
i propinatorow i oddaje dóm  w ynajęty pod karczm ę.

Gromada nadarm o się o p ie ra , w skazując karczm y przy 
gościńcu mniej niebezpieczne dla dom ów  i m ieszkańców ... 
Podobno spraw a poszła do becyrku!... będzie to  pierwsza 
z tej kolei!..

*

*  *

W  obec takiej ochoty do hulatyk i, wobec wesel i ja r­
m arków  bez liku , trudno  by kto  jechał do łasa.

Sąć tu  w praw dzie rzeki przecudne i sp ław ne, s ą  
i potoki górsk ie , stw orzone do spławu. Ale cóż? kiedy 
w ara !

Zarząd dóbr skarbow ych, przywykły do polotu górno- 
politycznego i do piechoty biórow ej, —  z daw ien daw na 
udaw ał —• £e się boi pływać. A n i e  m a strachu!... boć prze­
cie wvbrzeża D unajca i P o p rad u , flocie dostarczają m ajt­
ków, jak poświadczą spisy w ojskow e. O cóż więc chodzi? 
czemużto nie korzystać z daru  bożego! czem u nie spła­
wiać skoro wozowo dostarczyć tru d n o ! Czemu się to  
bawić w k w o k ę , co w ylęga kaczęta, a broni im pływ ać 
po wodzie?...

W  lasach gnije buczyna... ludność dw u m iast żebrze 
drzewa opałowego... w  m iejscu zarząd dóbr skarbowych... 
o milę 'D yrekc ja  dochodów  skarbow ych* a tu  o drzewo,
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gdyby o cynamon. —  Bo dowozić chłopi nic mają czasu , 
a spławiać nie wypada!

A pływać wypada?...
Hola! kończę —  bo proces drukowy!...
• Polnische W irthschaft /.. saubere polnische W irth- 

schaft/«
Ileż to razy wołaliście tak , panowie gospodarze nie­

mieccy? pozwólcież i nam zaglądnąć, —  jak gazdujecie!

Fotografje kobiet.
Przez I .  L .

XV.

Spieszmy się uzupełnić portret pani D. niektóremi szcze­
gółam i, które mogą interesować nasze czytelniczki. Po­
wiedzieliśmy ju ż , że zajmuje się ona po lityką , i celuje w 
tej mierze nader wytrawnem zdaniem. Gdyby „N o w in y *  
zajmowały się nietylko modami, powieściami i w ierszam i, 
ale gdyby były oraz powagą polityczną, ja k ą  do nieda­
wna był pewien inny dziennik beletrystyczny, wychodzący 
we Lwowie, powiedzielibyśmy naw et i w ykazali, ja k  wielki 
wpływ znakomita ta  matrona wywarła" na utworzenie się 
i na wzrost stronnictwa ściśle opozycyjnego, do którego 
liczy się je j małżonek. Z je j to delikatnych ust wyszło 
pewne delikatniejsze bon mot o Ryczywole, i o delegacji 
polskiej w W iedniu, które później niektórzy dziennikarze 
z wielkiem powodzeniem powtórzyli w swoich pismach. 
A owa subtelna aluzja o pewnym wydziale i o domu warja- 
tów, k tó rą zachwyca się publiczność, czytająca pewien 
dziennik polityczny — je 's t to także literacica własność 
bystrego jej um ysłu ! Dowiedziała się bow iem , że wy­
d z ia ł, o którym mowa, przez dłuższy czas płacił znaczną 
dosyć roczną pensję dwom jeniuszom publicystycznym, którzy 
go za to w piśmie swojem jak  najokropniej szkalowali. 
„Ogolić im głowy i odesłać do czubków!" zawołała p. D. 
a  dowcipne to spostrzeżenie, nazajutrz ogłoszone zostało 
drukiem , ku ogólnemu zbudowaniu obojga królestw, Galicji 
i Lodomerji.

Niemniej trafnemi są poglądy p. D. na literaturę i sztu­
k ę , na gospodarstwo narodowe i domowe, a pod tym 
ostatnim  względem postępowe teorje nowoczesne dopro­
wadza ona w praktyce do ja k  największej harmonji z tra ­
dycjami rodowemi. Podział pracy 'w  domu państwa D. 
przeprowadzony je s t n. p. we wszystkich swoich konse­
kwencjach. Każda z czterech panien D. ma osobną poko­
jó w k ę; oprócz tego je s t w domu panna służąca," panna 
p rasu jąca , panna haftująca i trzy „garderobiane* do na­
w lekania igieł.

Spiżarnią zajmuje się klucznica, albowiem pani D. po­
tęp ia  mieszanie się pani domu do m as ła , sera i słoniny, 
jak o  zwyczaj niemiecki i z gruntu nieszlachecki i niena- 
rodowy. Trafna je j uw aga: że krzątanie się około w iktu­
ałów, kuchni i dojniku więcej zbawia sukień niż przynosi 
pożytku zasługuje na to, żeby j ą  podnieść w dzienniku, 
k tó ry  zajmuje się modami. Niemniej wyborne jes t urzą­
dzenie kuchni u n iej: oprócz kucharza, kucharki i dwóch 
dziewek, nie potrzeba ani jednej żywej duszy, by w prze­
ciągu sześciu godzin przyrządzić objad — chyba że jeden stróż 
porąbie drzewo, a drugi przy pomocy osła dostawi wodę. 
Obiad dostaje się na stół za pośrednictwem lo k a ja , chło­
paka  kredensowego i kam erdynera; dość, że nie licząc 
stajn i, sześć osób w domu państwa D. obchodzi się dwu­
dziestu tylko sługami ! Przy tak  nadzwyczajnem oszczę­
dzaniu liczby rąk do u s łu g i, nic dziwnego, że czasem 
objad spóźni się o kilka godzin, albo że pan D. widzi się 
zniewolonym sam przyszyć sobie guzik do mankietu ; nie

ma on jednakowo nic więcej do czynienia, oprócz dozoru 
nad trzem a folwarkami i układów z bankiem k redytowym.

Gdy można mieć pewność, że wszystkie te nieocenione 
przymioty, które pani D. rozwija w życiu publicznem i 
prywatnem , będą spuścizną je j córek, więc przy zbliża­
jącym  się karnawale polecamy pannę Ż enobję , pannę 
O ty lię , pannę Oktawję i pannę P e la g ję , uwadze wszyst­
kich kandydatów do stanu małżeńskiego, i zaręczam y oraz 
najsolenuiej, że za umieszczenie ich fotografij i połączonej 
z niemi reklamy nie przyjęliśmy ani grosza rem unerac ji, ale 
uczyniliśmy to jedynie w interesie żeniącej się młodzieży.

Mamy przed sobą jeszcze dwie fotografje : pani E. i 
pani F . Pierw sza z nich je s t to osoba dość jeszcze m łoda,
0 czarnych bardzo w łosach , o tw arzy bladej i pełnej w y­
razu — ale nie tego wyrazu, którego miłośnicy pięknych 
tw arzy szukają w filuternych oczach i różanych ustecz­
kach, liczących ośmnastą wiosnę w swojem życiu. Takie 
oczy i usteczka obiecują czasem bardzo w iele: poeci snują 
z nich w ątek do swoich monotonnych powieści, m alarze 
przypraw iają im skrzydła an ielskie, i rozwiewają resztę 
kształtów  w jak ie jś  mgle z blajw ajsu i kobaltu, która ma 
pretensję pobudzić widza do marzeń poetycznych, chociażby 
był dyrektorem jak iego  zakładu kredytow ego albo liwe- 
rantem progów dla kolei żelaznej — słow em : pierwsza 
m łodość, pełna obietnic i uśmiechów, byw a bardzo często 
przedmiotem apoteozy, poetycznej i artystycznej, póki nie 
wyjdzie za m ąż, ja k  pani B., póki nie nabędzie nadto do­
brej albo nadto złej tuszy i nie zawiedzie tych nadziei raju, 
upatrywanych niegdyś w blasku je j spojrzenia, w świe­
żości hożego je j lica. Fotograf przedstaw ił nam zupełnie 
co innego w twarzy pani E. Nie są  to uczucia, które je ­
szcze drzemią i czekają tylko, by je  kto obudził, nie są 
to zachwyty, _ gotowe dopiero rozpromienić się na widok 
pięknego kw iatka (albo kapelusza z magazynu Lewickiego. 
Przypisek zecera), ani strumienie łez, które popłyną dopiero, 
gdy się serduszko ściśnie z bolu (z powodu, że wieczorek 
tańcujący nie przyjdzie do skutku , i że mama nie chce 
iść na W ały. Przypisek zecera). W tej tw arzy widzimy, 
że szczęście i sm utek już rozjaśniały i zasępiały j ą  z kolei, 
że ważniejsze, głębsze, pobudki wzruszały" jej serce i duszę, 
póki na niej nie zapanował ten spokój, który obecnie w i­
dzimy. Jes t to tw arz, k tóra dotrzym ała obietnic młodości, 
ale jakim  kosztem serca! Lepszy już stokroć warzywny ogród 
pani B. w którym  nikt nie pielęguuje kwiatów, ale w 
którym nie śmie pojawiać się piołun ani pokrzywa — niż 
owa wędrówka wśród cierni," tu i ówdzie upstrzonych ró ­
żami, do której można porównać życie pani E.

Za młodu była ona jedną z tych nieszczęśliwych istot, 
którym los sam daje to, czego w niektórych krajach ko ­
biety zaczynają się domagać od ustaw odaw stw a' to je s t 
em ancypację, a przynajmniej em ancypację w sensie uwol­
nienia od zwykłej alternatywy pójścia za m ąż, lub zostania 
starą panną na respektach u kuzynów. K ob ie ta , która 
prowadzi dom na w łasną r ę k ę , k tóra się utrzymuje ze 
swej pracy, i nie potrzebuje m ęża , by dał niejako firmę 
je j egzystencji, je s t już w połowie em ancypow aną, choć 
n ie s te ty ! doznaje tylko ujemnych stron wolności, "nie do­
znając je j stron korzystnych. Ma, niby stanowisko, bo sa­
ma musi dbać o swój byt m aterjalny i . . .  i . . .  moralny,
1 nie ma stanowiska, bo je s t bezbronną, bo złość, oszczer­
stwo, i mnóstwo innych przyw ar ludzkich zaczepia, ponie­
w iera ją  bezkarn ie , bo każda cnota i n iecn o ta , osłonięta 
firmą m ałżeńską, patrzy na nią z ukosa, każdy dom, który 
przestrzega w szystkich pozorów światowych, niechetnie 
przyjmuje ją  w swe progi. Taki bywa zwykle los kobiet, 
które muszą wystarczać same sobie, bez "męża łub przy­
najmniej jak ie j takiej starej ciotki lub kuzynki, słowem , 
bez konwencjonalnej jak ie j firmy, osłaniającej ich stano-
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w isko społeczne. N ajlepiej je sz c z e , jeże li kob ie ta  w ta ­
kim  razie  pośw ięci się zaw odow i nauczycielsk iem u; naów- 
czas d o m , w  k tórym  z o s ta je , ochrania j ą  przynajm niej od 
języków  ludzk ich , w zam ian za ty siąc  drobnych upoko­
rzeń i upośledzeń , w k tó re  dla niej obfituje. Ale jeżeli 
n. p. zam iast n au czy c ie lk i, zostanie a r ty s tk ą , je że li musi 
żyć sam a, w w ielkiem  m ieście , codzień zw racać na  siebie 
oczy starych  i m łodych gapiów , i ję z y k i starych  i m ło­
dych dew otek lub nie d e w o te k , jeże li przy tem  m łode serce 
zapragnie ż y c ia , w z ru szeń , m iło śc i, i zam iast z drugiem  
sercem  ludzk iem , w ejdzie ty lko  w styczność z bukietam i 
i cukierkam i p an a  B., k tó ry  tak  p ro tegu je  s z tu k ę , i za­
służy sobie na  n iechęć pani B. i je j  44 p rz y ja c ió łe k , o! na 
ów ezas b iada  tej k o b ie c ie ! Św iat rzuci na n ią  anatem a 
n ieodw ołalne; naw et k lasztor, poku ta  grzesznej M agdaleny 
nie zd o ła ją  je j rehalib itow ać. Kaczej zd ra jca  k ra ju , k tó ry  
bezcześcił naród  w łasny  w najp lugaw szych  pism ach mo­
skiew skich , zaproszonym  będzie na członka patrio tycznego  
k lu b u , niż kob ie ta  ta k a  po latach cierpień i pokuty  p rze­
stąp i p róg  dom u, k tó rego  pani n igdy  nie zrobiła żadnego, 
w iadom ego przynajm niej — fałszyw ego kroku.

Otoż tak ą  kob ie tą  b y ła  n ieste ty  pani E. P ięk n e , szla­
che tne , w ielk ie naw et przym ioty  s e rc a , obok zdolności 
um ysłow ych i pow abnej pow ierzchow ności, pozw oliły je j  
nietylko zostać a rty s tk ą , k tó re j p łacą  g a ż ę , by nie um arła 
z g ło d u , ale a rty s tk ą  p ierw szego  rzęd u , w ielb ioną, po­
szukiw aną , o taczaną hołdam i. T ylko nieszczęście chciało, 
że ja k  zw y k le , ta k  i tu ,  najw ięcej tych hołdów  i najb li­
żej oddaw ał je j jockey-club, k tó ry  hołduje a rty s tk o m , sam  nie 
w iedząc d la  czego, z nudów , z mody, z urzędu sw ego jak o  

jockey - club nakoniec.
B yła sam ą — bez m a tk i , bez rodziny, oprócz dy rek to ra  

sceny, k tó ry  zrzędził i ła ja ł ,  ja k  w szyscy now ocześni dy­
rek torow ie , i koleżanek, k tó re  od ran a  do w ieczora, w  do­
mu , na spacerze i za kulisam i żyły  ty lko  sw ojem i zazdro- 
śc ia m i, gniew am i i plo tkam i. N ajprzyjem niej w ięc przed­
staw iał je j się jeszcze rodzaj ludzki w ksz ta łc ie  jockey -clubu. 
D y rek to ra  nie lubiła, koleżankam i w duszy g a rd z iła , recen ­
zentów  m iała za bajbardzo, sk rzypiące p iórem  na  n u tę , 
k tó rą  gw izdał pan w ydaw ca —  a  z resz ty  śm iertelników  
nie w idyw ała  nikogo z b lis k a , oprócz bardzo w esołego 
hrab iego  Q. i bardzo znudzonego hrab iego  O. i bardzo 
zgrabnego ro tm istrza  barona N. i nakoniec bardzo rozpu­
stnego księcia  E . — B yło to gdzieś w W arszaw ie , w W ilnie 
czy w K ijow ie — proszę w ięc p am iętać , że jeże li może 
podobna h is to rja  w ydarzy ła  się k iedy  i nad  P e łtw ią : to nie 
mam zam iaru robić żadnej aluzji do tego w ypadku.

Chciał ted y  w y p a d e k , że gdy  już  h rab ia  Q. i h rab ia
O. i ro tm istrz baron N. chlubili się bardzo^ b liską  znajo­
m ością naszej b o h a te rk i, gdy  o tem  w iedziało całe m ia­
sto i ca ła  p ro w in c ja , tem bardziej, że owi panow ie chlu­
bili się bardzo głośno sw oją  znajom ością, na ów czas roz­
pustn ikow i w ie lko-św iatow em u księciu  E . w ydarzy ła  się 
rzecz, k tó ra  teraz  bardzo rzadko chodzi po ludziach, i k tó ­
rej podobnoś n igdy  przedtem  nie dośw iadczał; oto zako ­
chał się na  p raw d ę , i to w naszej a rty stce . Było to okro­
pne mauvais genre z jeg o  strony, uw łaczało to zwyczajom 
jockey - clubu, spraw iało  to, że w ioząc swego groom a na  spacer 
W yglądał na  koźle ja k  człow iek, k tó ry  nie je s t  na swojem 
m iejscu, że p rzesta ł b iegać za każd ą  p ięk n ą  tw arzą, zgryw ać 
się w karty , i up ijać  się ja k  „szew c.14 (Upić się je s t  to jed y n a  
rz e c z , k tó rą  człow iek z w ielkiego św ia ta  robi ta k  ja k  
„szew c") H rab ina Y. dziw iła się tem u w szystk iem u n ie­
zm iernie, i podejrzyw ała  baronow e Z. że je j  bałam uci 
k sięc ia , podczas gdy  ta  m iała w  podejrzeniu  panne X 
5 je j m a tk ę , że p rag n ą  dostać  się w raz z szlacheckim  
swoim herbem  pod m itrę k s ią ż ę c ą , by w ziąść k sięc ia  pod 
szlachecki pantofel ale długo* n ik t nie zg ad ł, co się 
św ięci, a n ik t nie w ierzył, choć h rab ia  Q. i h rab ia  O. ró ­
wnie ja k  rotm istrz baron N. opow iadali śm iejąc się ca łe­
mu św ia tu : „Figurez-vous, ce cher E. est en tra in , ja k  Boga

kocham  , de mettre en scene une seconde edition d' Adrienne Lecou- 
vreur! Cette pauvre Madame Y. — ona j ą  s tru je !44 B ądź co 
b ąd ź , k siążę  E . trw a ł w sw ojem  uczuciu , po roku  może 
udało mu się przekonać naszą b o h a te rk ę , że zdolny je s t  
k o c h a ć , że m iłość go podnosi i ro b i, jeże li nie zupełnym  
człow iekiem , to p rzynajm niej k sięc iem -człow iek iem , z k s ię ­
c ia -d żo k ie ja . A rty s tk a  z początku  ty lko dum ną była. tro ­
chę z tego  zw ycięztw a, potem  w zruszyła  j ą  stałość je j  
w ie lb ic ie la , poznała w nim m nóstwo dobrych przym iotów, 
a  że m iała  um ysł w  gruncie szlachetny  i wzniosły, poko­
ch a ła  go naw zajem  i w pływ em  niezaprzeczonej swej w yż­
szości m oralnej dokonała w nim  reform y, k tó rą  rozpoczęła 
mimowoli. K siążę - człow iek został zupełnym  człow iekiem , 
a  ku  okropnem u zgorszeniu w ielkiego, średniego  i m ałego 
ś w ia ta , a r ty s tk a  zosta ła  księżną  E. A ry sto k rac ja  nie p rze­
baczyła je j tego dotychczas, a  dem okracja  je szcze  m n ie j: 
pew ien  bardzo dem okratyczny dziennik pośw ięcił n aw et 
parę  uszczypliw ych a rtyku lików  całem u tem u w ypadkow i,
i.g d y b y  nie w zajem ne p rzy w iązan ie , gdyby nie osw ojenie 
się z p lo tkam i i niedorzecznościam i ludzkiem i, państw o E. 
byliby m oże bardzo nieszczęśliw i. Jeg o  św iat d la  niej zam ­
knięty , a ona nie m a żadnego św ia ta , ty lko p ó ł-ś w ia t ,  
od k tórego  odw racać się te raz  m usi z w stre tem . Nie za ­
k łóca  im to je d n a k  bynajm niej szczęścia  dom owego, w y­
sta rcza ją  sobie zupełnie, i tego  ty lko  p ra g n a , by sie  niem i 
ja k  najm niej zajm ow ano.

llo z m

W arszawski T y g o d n i k  I l u s t r o w a n y  zamieszcza szereg li­
stów Teofila Lenartowicza z W łoch , a „ B l u s z c z 14 artykuły p. Krem era 
„O s z t u c e  w ł o s k i e j . 14 Miejscowym pismom naszym robią zarzu t: 
dla czego nie zawierają jak  pisma w arszaw skie, utworów celniejszych pi­
sarzy. Odpowiedź bardzo ła tw a : bo nie mają ich czem wynagradzać; a 
dla czego lak się dzieje? także odpowiedzieć nie trudno : bo nie liczą jak  
warszawskie prenumeratorów na tysiące, ale na  bardzo skromne setki. — 
W szystkich niezadowolonych z pism galicyjskich możemy upewnić solennie, 
że gdy z nowym rokiem „ N o w i n y 14 liczyć będą przynajmniej parę tysięcy 
prenumeratorów — natychmiast postaramy sig o artykuły sławnych pisarzy 
których imiona spotykamy w pismach warszaw skich, a  naw et w „ T y g o ­
d n i k u  L w o w s k i m 14 — w prospekcie! — Szanowni Czytelnicy niech 
raczą raz spróbować: kilkotysięczną drużyną przystąpić do prenum eraty, a  
jeżeli redakcja „ N o w i n 14 nie dotrzyma sło w a , które tu w jej imieniu 
daj?  pozwalam w mojej osobie uciąć głowę kronikarzowi — jeżeli 
tylko na to nic nie powiedzą organa bezpieczeństwa publicznego!...

R e v u e  n a t i o n a l e  zamieszcza powieść Edwarda Laboulaye 
(autora powieści p. t. P a r y ż  w A m e r y c e )  p. t . L e  P  r i n c e -C a n  ic  he . 
Rzecz napisana w rodzaju P o d r ó ż y  G u l i w e r a .  Francja występuje tu 
pod pseudonimem państwa Łapimuehów, które autor ogląda ciekaw ie, i 
ilustruje w  każdej gałęzi ustaw społecznych i politycznych.

— W  Petersburgu wyszedł moskiewski przekład broszury p. Smita p. t. 
„Głosy i zdania dowódzców wojskowych o wojnie polskiej 1831 roku.44 
Jest to zbiór bezczelnych fałszów, jak  wszystkie w ogóle płody pióra 
niemiecko-moskiewskiego.

— Dzieło młodego uczonego niemca p. Hueppe p. t .  V e r f a s s u n g  d e r  
R e p u b l i k  P o  l e n ,  jak  zapewnia jeden z korespondentów, ma się od­
znaczać tak gruntownem obrobieniem państwowego praw a polskiego, jak  
żadne z dzieł polskich podobnej treści. Skoro tak  jest — życzyć by na-

j leżało, ażeby uskuteczniono przekład pomienionego dzieła. A  czas wielki 
by nakładowa firma Milikowskiego przecież raz już dała znak życia. 
Nie dość zbierać — trzeba się i udzielać społeczeństwu.

— Napoleon III. zrobił doświadczenie na ochotnikach Garibaldego, że 
karabiny Chassepotsą rzeczywiście zbawiennym dla ludzkości wynalazkiem: 
wielu ranią, czyniąc ich do boju niezdolnymi, a mało zabijają. Należałoby 
teraz zapytać nieboszczyków: czy lepszem jest spoczywać w szpitalach i 
żyć długie lata w  domu inwalidów, czy też spokojnie przemieszkiwać w 
mogile?... a rannych karabinam i Chassepot, czy zadowoleni są z łaskawości 
broni Napoleona III.? ...
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  Do pism bojujących z germanizmem, który nas secinami swych dzien­
ników zalewa, p r z y b y w a  nowy bojownik : pismo ilustrowane „S t r z e ć  li a.“

Jako takie pismo, witamy . S t r z e c h ę "  sercem calem, życząc jej, 
by zdołała wyparować z kraju ilustrowane dzienniki obce; a wszystko 
przemawia za tern, że tak będzie.

Wydawca p. Richter przystąpił do wydawnictwa z kapitałem zna­
cznym, jest więc w stanie pismo swoje uczynić zbiorem rzeczy naj­
lepszych. Jakoż wiemy, że nie szczędzi kosztów, byle odpowiedzieć w 
zupełności założeniu pisma. Ilustracje najznakomitszych artystów, cięte w 
drzeworytniach zagranicznych, śmiało rywalizować mogą z najdoskonalszemi 
ilustracjami pism obcych; a imiona autorów, których pozyskało wydawnic­
two, dają rękojmię dobroci pisma.

Treść pierwszego zeszytu „ S t r z e c h y "  która opuści prasę w bieżą­
cym miesiącu jest następująca:

Do „ S t r z e c h  y“ — wiersz W . Pola (z ryciną). — B e z i m i e n n a  — 
powieść z końca XVIII. wieku. Bolesławity (z 3 rycinami). — W i z e ­
r u n k i  ż y j ą c y c h  z n a k o m i t o ś c i  n a r o d o w y c h .  Fr. Waligór­
skiego (z 5 portretami). — H u  sz k a , c z y l i  w z a j e m n e  d o p e ł ­
n i e n i e ,  studjum krytyczne J. Zacharjasiewicza (z 3 rycinami). — P o ­
m n i k  J.  S ł o w a c k i e g o  w P a r y ż u  (z ryciną). — K o p j a  p r e -  
m j i  d o  „ S t r z e c h y "  (z ryciną). — K r o n i k a .  — Z a p i s k i  b i- 
b l i o  gr  a f i c z n e z r. 1867.

— Firma Siemens i Halski w Berlinie i Petersburgu otrzymała konce­
sję na prowadzenie linji telegraficznej mającej połączyć Moskwę z Indjami. 
Kąsek łakomy! bodaj drutem chcą go dosięgnąć M oskale, gdy ręce są 
jeszcze za krótkie... Rzecz ciekawa, co na to powie z b i f s z t y k o -  
w a n y Albion ?...

— Z ż y c ia  (powiastka).
Było ich dwoje! — bo w tej małej liczbie zamyka się świat cały. 

Światem też byli dla siebie: Felo i Minia. Felo różowy blondynek, Minia 
błękitnooka szatynka... dwa cudowne kontrasty składające się na dosko­
nałą harmonję, którą niestety! przerwał srogi wyrok nieludzkiego opiekuna. 
Ten tyran serc młodych wyprawiał Fela do stolicy, dla ukończenia studjów.

Felo w stolicy, a Minia? błękitnooka Minia, samotna, w opuszczeniu!...
— O , nie! przenigdy! Ja  się z tobą nie rozstanę, ma droga!
— Ja  umrę bez ciebie, mój luby.
— Miniu!
— F e lu !
I  tak dalej... bo wszyscy wiemy, że się bez gorącego uścisku nie obeszło.
Był uścisk, rzecz wiadoma; nie tak jednak gorący, by miał oparzyć 

kochanków, szczególniej, że „łez strumienie gasiły płomienie" jak mówił 
nieodżałowany autor „Erotek", o którym zapomniano, chociaż został koncepts- 
praktykantem!

Kochankowie, obraz pary turkawek, spłakali się jak bobry; skończyło 
się jednak na tem , że Felo uległ p r z e mo c y ,  Minia poddała się losowi...

— Odjeżdżasz; ale będziesz często pisywał?
  Codzień! — z zapałem odpowiedział Felo, tuląc drobną rączkę Mini. —

Przysięgam! — zakończył uroczyście, wznosząc oczy w niebo.
Pojechał... Minia płacze, wzdycha i — czeka.
Przez cały tydzień pisał Felo listy codziennie, coraz krótsze... bo przed­

miot się wyczerpywał, chociaż miłość była zawsze bez granic i miary. 
W  drugim tygodniu coś mu przeszkodziło, i tylko jeden list napisał; ale 
jak i! Sam się rozpłakał, gdy go odczytał 1

Lekcje — tańców, kursa — konne... obowiązki — wizyt... ogromnie 
czas zabierają... Zaledwie raz na miesiąc Felo mógł znaleść chwilę pogwa­
rzenia z duszą swej duszy — Minią, od której jednak — słuszność przy­
znać każe — piękniejszą jest Helena, Sylwja, EIcia i zachwycająca Lola! 
O , boski balecie! cudowna Opero włoska!...

Felo nosi angielskie faworyty, szkiełko w oku, jest członkiem szla­
checkiego kasyna i — nie pisuje do Mini!

Rok, drugi i trzeci.
Stracił rumieńce, ma angielską flegmę, na kursach zdobył szpicrut 

honorowy — jest skończonym!
Znudziła go stolica; potrzebuje odetchnąć świeźem powietrzem.

— A , moja sielanka! — woła ziewając — Kochająca M inia; jak ona 
musi tęsknić biedaczka... Yraiment / jestem trochę tyranem; ale się popra­
w ię, i pocałuję ją w malinowe usteczka, na honor pocałuję! bo ma śli­
czne usta !...

Za powrotem pierwsze jego pytanie, które zrobił wydawszy rozkazy, 
by angielskim chartom dano lokal wygodny, było

— Minia ? Co się dzieje z Minią ?
— Minia — odpowiedział nieco zaambarasowany opiekun. — Czy nic 

ci nie doniesiono ? Od roku wyszła za m ąż, i jest już m atką!...
— D i a b 1 e s ! — mruknął gentlmen po angielsku, zgryzł pigułkę, i na­

zajutrz wyjechał do w ód!

Aniś się opatrzył przemknęło lat 20. Kto miał zdrowe zęby i gęstą czu­
prynę doczekał się spruchnialych pieńków i błyszczącej łysiny.

Minio stracił zęby i posażną żonę , — zdobył łysinę i tytuł marszałka. 
Fortuna nie pogodziła się z „ f o r t u n k ą "  przyszło do skandalu — aż 
panu marszałkowi wypadło bogato się ożenić, dla poprawienia interesów.

Wdowiec szukał wdowy, przy niej posagu, a przy posagu żony.
Swatów nie zabrakło... Parę listów, dwie depesze... zjechali się w Pa­

ryżu dla zawarcia — kontraktu i następnie ślubu.
O osoby mniejsza 1 Z jednej strony pewność tytułu, z drugiej pełność

szkatuły... O nazwisko tem mniej — kontrakt go -wyjawi 1 Zeszli się  Pan
marszałek podobał się pani pułkownikowej, pani pułkownikowa marszał­
kowi. W Paryżu któż ma łysinę, lub spruchniałe zęby ?.. więc marszałek ich 
nie miał 1 A tylko magazyn mód mógł coś powiedzieć o talji pani pułko­
wnikowej... Zgodzono się na w arunki, wzięto do rąk pióra. Uśmiechnięty 
notarjusz prosi o wymienienie nazwisk...

O cuda 1
— M inia!
— Felo 1
Poznali się...
Lat dwadzieścia... H a ! nigdy zapóźno.
Ksiądz pobłogosławił; a na karnawał młoda para ma zjechać do Lwowa. 

Zapewne ją  tu obaezymy. A więc do widzenia 1

( T e a t r ) .  Benefisa, służą_ artyście jako nagroda za je go pracę na 
scenie, dają oraz sposobność publiczności okazania mu swych względów. 
Taki stan rzeczy pociąga za sobą moralny obowiązek dla publiczności, by 
liczniej zeszła się na przedstawienie benefisowe, dla beneficjanta zaś, 
ażeby wywdzięczył się za to publiczności wartością przedstawienia, tak co 
do wyboru sztuk, jak i gry własnej i towarzyszy.

Są benefisa innego rodzaju — t. z. t y t u ł o w e  — wabiki na publi­
czność, dające beneficjantowi oklaski, a dyrekcji — pieniądze... To potępia­
my stanowczo 1

Panna Popielówna jest artystką początkującą — zasług na naszej scenie 
nie miała czasu zdobyć... Moglibyśmy zatem mieć pewną wątpliwość co 
do r z e c z y w i s t o ś c i  jej benefisu... ale rzeczy tej nie chcemy potrącać, 
i przyjmując fakt jak się nam przedstawia — tylko dla młodości benefi- 
cjantki darowujemy jej wybór sztuk lichych i źle odegranych, jakby na 
ukaranie publiczności, która zebrała się dość licznie, i nie szczędząc bene- 
ficjantce oklasków, a nawet kwiatów od części swej brzydszej, bo — 
mężczyzn.

Panna Popielówna ma talent; nie radzimy jej jednak zbytecznie ufać 
oklaskom i recenzjom pisanym przed rozpoczęciem widowiska... Który z 
artystów uwierzy w swoją skończonośó — jest niczem; a jeżeli to się 
zdarzy osobie młodej — zginęła dla sceny 1 Panna Popielówna jest jeszcze 
bardzo, bardzo początkującą, jakkolwiek miluehną na scenie, i nie mało 
lat jeszcze wypadnie jej usilnie pracować na miano a r t y s t k i .  Oby tylko 
rozwojowi jej pięknego talentu nic nie stanęło na zawadzie.

K o resp o n d en c ja  R e d a k c ji.
P a n  A ... w  m i e j s c u .  K om . „P seu d o -lite rac i"  drukow aną n ie  b ę d z ie : życzylibyśm y 

sobie poznać au to ra  — zaręczając dochow anie ta jem n icy , je ś li m u  o n ią  chodzi.

g p ę -  D oda tek :  tab l ic a  k ro jów  i w zorów . " H g

T R E Ś Ć :
Moskal. (Ciąg dalszy). — Scherzo Henr. M. — Nie pytaj kwiatów Henr. M. — Z  Hejnego podróży po Harcu. — Obrazki sądeckie, Szczęsnego 

Morawskiego. — Fotograf je kobiet IV . — Rozmaitości. (Z życia)- — Korespondencja Redakcji.

Wydawca i odpowiedzialny za redakcję: Kornel Piller. Druk Kornela Filiera.


